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W  SPRAWIE SZKÓŁ NASZYCH.

Jakie sobie wychowamy pokolenie, 
taką będziemy mieli przyszłość.

Sprawa wychowania publicznego coraz to bardziej po­
czyna zajmować umysŁy; zewsząd dochodzą gŁosy domaga­
jące się reform y szkól, odpowiedniej wymaganiom czasu, 
ustrojowi ducha naszego, a wiernej tradycyom narodu. G lo­
sy te znalazły poparcie u m ę iów  światłych a przejętych na 
wskróś duchem obywatelsk im , którzy bądź pismem bądź 
słowem usiłowali sprawę reform y szkół postawić na czele 
spraw żywotnych kraju.

Po szarej i długiej nocy uważać należy chwilę obecną 
za przedświt zapowiadający blask słoneczny, który za po­
mocą Boga rozświetli kiedyś nasze niwy rodzinne.

Bo jeźli nadzieja stanie się rzeczyw istością, i na czele 
edukacyi krajowej publicznej stanie magistratura poważna, 
złożona z m ężów św iatłych , wtajemniczonych w tajniki serc 
i g łów  ludzkich, znających dokładnie kraj i jego  potrzeby, 
miłujących gorąco rzeczy ojczyste, mężów, którychby szla­
chetność, hart duszy i życie do wszelkich poświęceń go ­
tow e , było jasnym wzorem  dla wszystkich; wtedy będzie-
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my m ogli pow iedzieć: komisya edukacyjna*) w ostatnich 
chwilach Rzeczypospolitej ustanowiona ’a tak dobrze zasłu­
żona Ojczyźnie powstała z grobu!

Ale w iele jeszcze trudów , wiele prac i wytężeń nas 
czeka, zanim się słońca dorobim.

Dlatego hasłem naszem, hasłem jedynem , po którem 
wzajemnie poznawać się mamy, jest: praca. Z tern hasłem 
budzić się mamy i kłaść do spoczynku, ono nam będzie 
tym dobrym aniołem , co nas zawiedzie do doli upragnio­
nej. W śród tego prądu, co ma ogarnąć wszystkich, nie 
wolno nikomu, kto ma myśl ku dobru pospolitemu skiero­
waną , myśli tej nie wynurzać. Bo myśl wypowiedziana w 
dobrym zamiarze, w szczerej chęci służenia sprawie pu­
blicznej , przynieść musi dobre o w o c e , i szczerym chęciom 
B óg błogosławi.

To  przekonanie natchnęło mnie do rzucenia w  świat 
kilku u w ag , zaczerpniętych to z dziejów szkół ,**) to z w ła­
snego doświadczenia. Zeszyt niniejszy zawiera uwagi nad

*) Na sejmie r. 1775 na wniosek Joachima Chreptowicza pod- kanclerza litewskiego ustanowiona. Polska ustanowieniem tej wie­kopomnej magistratury, kierującej wychowaniem i oświeceniem pu- blicznera, wyprzedziła pod tym względem wszystkie kraje, a jednak wyprzedziła je za późno ! Ostatnie posiedzenie komisyi edukacyjnej było dnia 10 kwietnia 1794 r. W sześć miesięcy potem dnia lO października stoczył Kościuszko bitwę pod Maciejowicami. Dnia 4. listopada wziął Suwarów szturmem Pragę, we cztery dnie poddała się Warszawa.
* * )  Słowa przytaczane w tej rozprawie wyjęte są z Ustaw komisyi edukacyi narodowej, dla stanu akademickiego i na szkoły w krajach Rzeczypospolitej przepisanych —  w Warszawie, roku 1783.



5

stanem nauczycielskim w  szkołach s'rednich i nad reformą 
tego stanu, reformą najważniejszą —  w  zakresie szkoły.

Mam* m ów ić o stanie nauczycielskim —  powiem prze- 
dewszystkiem , jak ja go sobie wyobrażam , jakim go chcę 
m ieć wraz z wszystkimi ludźmi zadanie wychowania pu­
blicznego pojmującym i; pow iem , choć z góry przekonany 
jestem , że niejednemu pojmowanie moje mrzonką się wyda. 
To  mnie nie straszy, bo w ierzę , że Opatrzność nieraz i 
marzeniom wcielać się dozwala. A w ięc do rzeczy.



1.

Nauczycielem —  mniemam —  może być ten tylko, kto 
się przejął Wysokiem powołaniem swojem aż do najtajniej­
szej głębi duszy, kto sobie pow iedział, że chce hyć nau­
czycielem nie dla kawałka chleba ale dla spełnienia naj­
trudniejszego a oraz najzaszczytniejszego obowiązku obywa­
telskiego, kto o sobie zapomniał aż do zupełnego zaparcia 
siebie samego, kto, „przejęty ważnością urzędu i świętością 
powinności sw o ich , zabiera się do wykonania onych z jak 
największą gorliwością o pospolite ludzkości i ojczyzny do­
bro.” Taki „uważać siebie będzie jako obywatela służącego 
ojczyźnie w wychowaniu synów jej a współobywatelów 
sw oich ; rozważy istotę edukacyi człowieka i obywatela, 
jako ona zależy na tern , aby ucznia sposobnym ze wszy­
stkich miar uczyn ić, żeby i jemu było dobrze i z nim by­
ło dobrze. Cokolwiek stanowi szczęśliwość szczególną czło­
wieka : zd row ie , cnota i obycza je, rozsądek p ew n y , dobry 
rząd domowy, m iłość , przyjaźń i szacunek u drugich ; co­
kolw iek składa szczęśliwość publiczną: równa i najściślejsza 
sprawiedliwość, prawodawstwo m ądre, obrona krajowa, 
cnoty obywatelskie, niepodległość w  zdaniu, szlachetność 
myśli i postępków, szanowanie jako najświętsze własności



cudzej —  to wszystko jest rzeczą edukacyi i celem śtarań 
nauczyciela.”

Porównaćby moina nauczyciela z artystą, który stawia 
świątynie, rzeźbi posągi, maluje obrazy, myślom swoim i 
ideałom kształty nadaje, i surowy materyał przekształca na 
dzieła świecące blaskiem piękna. Gzem wyższy mistrz, tern 
piękniejsze dzieło. Tak samo rna się rzecz i z nauczycie­
lem. „Przym ioty jego  rozumu i serca wpłyną na rozum i 
serce uczniów. Trzeba” —  zatem —  „nauczycielowi jasno 
w idzieć rzeczy, znać grunt człow ieka, skłonności, namię­
tności , pojętność każdemu w iekow i właściwą. Trzeba być 
pobożnym , czułym , nienaruszonym, sprawiedliwym, gorli­
wym  o dobro pospolite ludzi, i szczególne swoich uczniów.”

Oto są ogólne zasady, których naczelnicy oświaty kra­
jow ej trzymać się powinni przy dobieraniu ludzi mających 
wychowywać przyszłych obywateli na pożytek kraju i ludz­
kości. Z tych ogólnych zasad płyną następujące kardynalne 
cnoty, które —  według mnie —  każdy nauczyciel posiadać 
powinien.

t . R e l i g i j n o ś ć .  Nauczyciel powinien być przede- 
wszystkiem religijnym w  prawdziwem pojęciu tego słowa, 
to znaczy: powinien m ieć poczucie zawisłości siebie i św ia­
ta od B o g a , poczucie przyprowadzone aż do zupełnej świa­
domości , że tak jest i że inaczej być nie m o że ; —  to 
pojmowanie Boga jako najdoskonalszego ducha powinno u 
niego być nie tylko dogmatem wiary, ale oraz aktem g łę ­
bokiego przekonania, o które człow iekow i czystego serca 
i niezamąconych pojęć nie tak trudno. Lecz jak tu się 
przekonać, ażali kandydat nauczycielstwa jest rzeczywiście 
religijnym ? P ra w d a , że trudno, bo któż zaglądnie aż do 
dna duszy czło>wieka? Dlatego sądzę, że nauczycielowi tyl-
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ko w form ie instrukcyi może być zaleconem, aby tej trzy­
mał się zasady i w  takim duchu wychowywał młodzież 
sobie powierzoną. Pow ie kto może na t o : wszak takie in- 
strukcye istnieją, a zresztą w każdym zakładzie jest kate­
cheta, i jego  to rzeczą budzić religijnos'ć. Ja m yślę, że te 
instrukcye muszą być bardzo niedostateczne i usiłowania 
katechetów bardzo n iedołężne, kiedy z każdym rokiem 
przybywa nam wielka mnogość n iedow iarków , mnóstwo 
odstępców od wiary o jców  naszych. I cóż się z nami sta­
n ie, gdy tę ostatnię twierdzę stracimy?

Owoż sądzę, że należy troskliwość podw oić, potroić i 
żądać, aby nauczyciel każdy wpajał tę szczytną cnotę ucz­
niowi swemu na każdem miejscu, przy każdej sposobności. 
Gzy otworzy przed nim dzieje ludzkości, pojedynczych na­
rodów lub osobników, czy wykładać mu będzie pra­
wdy matematyczne, snuć z nich wnioski, czy rozprawiać 
o log ice , o psychologii, o metafizyce, czy zastana­
wiać się nad dziełami przemysłu i sztuki, czy mu przynie­
sie roślinę i zwróci jego  uwagę na jej cudowną tkaninę, 
czy mówić z nim będzie o prawdach fizykalnych, o przy­
rodzie w  całości, o pojedynczych w  niej zjawiskach, o 
słońcach , o gw iazdach , czy o niebios błękicie czy o wód 
krysztale, o m orzu , o z iem i, o górach i dolinach , o łą ­
kach i lasach, czy o hurz i orkanów w yc iu , czy o łago­
dnym wietrzyka tchnieniu, czy o niebiańskiej poezyi kształ­
tach , o przepychu barw tęczow ych , czy o woni konwalii 
leśnej —  wszędzie i zawsze niechże mu wskazuje Boga 
ob jaw ionego, wszechprzytomnego i wpaja bez przestanku 
słowa w ieszcza: „Gdziekolwiek jesteście i być możecie, tam 
chwała Pańska świeci w okół was i brzmi i śp iewa!”
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2. M o r a l n o ś ć  —  oto drugi warunek, bez którego 
nauczyciel Jest jakoby marą nauczyciela. A leż —  powie 
niejeden —  kto religijny, ten i moralny. Z apew ne, że tak 
jest: kto jest prawdziwie religijnym , ten jest i moralnym 
w  zupełnem pojęciu tego słowa. To  tylko nieszczęście, że 
nie wszyscy umieją odróżnić form y od istoty, i wielu jest 
takich, co płaczą i wzdychają i modlą się i bez przestanku 
wołają: B oże, patrz jak my ciebie kochamy —  ale cóż 
kiedy pomiędzy ich słowem a czynem wieczna jest przepaść. 
Głos bliźniego żebrzącego pomocy nie robi na nich żadne­
go wrażenia —  widzieć będą konającego z głodu i west­
chną nad nim i kilka łez uronią, ale chleba mu nie dadzą, 
choć sami mają wszystkiego podóstatkiem *— widzieć będą 
om dlewającego z bó lu , patrzeć na jego  rany, a oni go 
pożałują i pokiwają głowam i i pow iedzą : co to za nieszczę­
ście ! biedny cz łow iek ! —  ale doli jego  nie u lżą , bo nie 
mają se rca , nie mają prawdziwej religii.

Owoż obowiązkiem nauczyciela jest na taką obłudną re­
lig ijność, opartą tylko na form ie bez wszelkiego uwzglę­
dnienia je j treści, zwracać uwagę uczniów swoich, budzić 
w  nich moralność. A  czyż m oże skutecznie wpływać nie 
będąc sam istotnie religijnym , m oralnym, nie wykonywując 
obowiązków względem  B o g a , bliźnich i siebie ?

Ty le w  ogóle. W śród wielu a wielu cnót, które wszyst­
kie płyną z ogólnej zasady moralności, są i takie, które na­
uczycielom szczególnie i gorąco i przedewszystkiern należy zale­
cać. I tak najpierw: sprawiedliwość, sprawiedliwość dla wszyst­
kich, sprawiedliwość bezwzględną. Nauczyciel nie posiadający 
tej cnoty wyrządza uczniom sw oim  nietylko tę krzywdę, że 
jest w zględem  nich n iespraw iedliw ym , lecz oraz i drugą
daleko dotkliwszą: uczy ich niesprawiedliwości, budzi w

2
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sercach młodych n ienaw iść, skeptycyzm , wstręt do nauki, 
lekceważenie obowiązków, pogardę prawa —  jednem sło­
wem gubi powierzone sobie dusze.

Taka sprawiedliwość nie wyklucza ani łagodności ani 
m iłościwego obchodzenia się z uczniam i, owszem każdego 
nauczyciela staraniem winno być: • zjednać sobie przywią­
zanie uczniów, okazując im szczerą, przyjacielską, o jcow ­
ską m iłość, nie czczemi słowy ale samem postępowaniem, 
słodko i z osobna upom inając, o zdrowie ich mając stara­
n ie, nawiedzając chorych*, pomagając ubogim , ułatwiając 
wszystkim  środki uczenia się i postępowania w cnocie i t. d. 
A le wystrzegać się powinien schlebiania namiętnostkom i 
dogadzania urojeniom uczniów, owszem winien takowe kar­
cić i wykazywać szkodliwość ztąd wynikającą tak dla duszy 
jako też i dla ciała.

Jak sam nauczyciel żadnych poświęceń, żadnych ofiar, 
szczędzić nie powinien, aby dać uczniom poznać swoją przy 
chylność ku n im , tak również niechże ich nakłania do mi­
łosiernych uczynków, do miłowania nietylko osób bliskich, 
krewnych, przyjaciół, lecz oraz do obejmowania miłością 
wszystkich , o g ó łu ; niech im wystawia, jak chwalebną jest 
rzeczą poświęcać się dla drugich, dla kraju, dla ogółu —  
niechaj w  ten sposób budzi w  nich ducha obywatelskiego 
a wszelkie zarody egoizmu wyplenia troskliw ie i strzeże du­
sze od tej szkarady, jak strzegą ciała od zarazy morowej.

Szczerość i otwartość, oto dalsze cnoty mające zdobić 
nauczyciela. Otwarty i szczery łatwo do tego nakłoni uczniów, 
gdy wszelkie p lotk i, donoszenia jako hańbiące i poniżające 
godność człowieka surowo k a rc ić , jako najzjadliwszą truci­
znę ze szkoły rugować będzie. Choć z drugiej strony u- 
rnyślne zatajanie prawdy tam, gdzie chodzi o wykrycie
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jakiejś podłości i nikczemności a tern samem o zapobieże­
nie szerzącej się demoralizacyi, prawdy, którą wypow iedzieć 
śm iało, bez ogródk i, w  oczy winnemu jest rzeczą rumie­
nia —  zatajanie takiej prawdy byłoby nietylko źle zrozu­
mianą zasadą solidarności koleżeńskiej, lecz oraz złem hamu- 
jącem postęp i poprawę obyczajów.

Czułe i ^ l iw e  serce, chrześciańska m iłość, przyjaźń, 
' skromność i pokora połączone z przyzwoitą dumą , wstręt 

do kłamstwa i obłudy, słowność, punktualność, zamiłowanie 
do ładu i karność są to wszystko zalety piękne, i bez ode- 
tchnienia powim eii je  nauczyciel wpajać w m łode dusze, 
czegoby jednak nie potrafił, gdyby jemu samemu cnót tych 
brakowało. A le to jeszcze nie w szystko, to nie w ystarcza: 
przyszły obywatel ma się kiedyś spotkać z rozmaitego ro­
dzaju przeciwnościam i, ma walczyć o zasady, o najświętsze 
prawa —  a do skutecznej walki potrzeba hartu duszy, 
konsekwentności, mocy charakteru; dlatego też należy ucz­
niów płci obojej do tego od najmłodszych lat zaprawiać, 
wszelką czu łostkow ość, lęk liw ość, tchórzostwo wytępiać a 
natomiast wszelkiemi siłami uszlachetniać serca, hartować 
umysł i ciało. A le powtarzam raz je s zc ze : uczeń ma mieć 
żyw y przykład w swoim nauczycielu , bo jeźli go mieć nie 
b ę d z ie , to zaledwo trochę tylko do rozumu przyjdzie i po­
cznie się zastanawiać, a pow ie sob ie: «uczy mnie inaczej 
a inaczej ro b i,» A  przyszedłszy raz do takiego rozumowa­
nia, nie mając przed sobą żyw ego ideału, pójdzie sam drogą 
swego nieszczęsnego wzoru.

W iele, bardzo w iele dałoby się w tym przedmiocie po­
wiedzieć , dodam jednak to ty lk o , co uważam jeszcze za 
konieczne u nauczyciela. Oto życie pod każdym w’zględem

c.
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bez skazy, zamiłowanie do rzeczy ojczystych hez potępiania 
obcych , w  których coś istotnie dobrego i naśladowania 
godnego znajdzie, wstręt do wszystkich przesądów, do form 
starych spleśniałych, nie odpowiadających duchowi czasu i 
postępu, z naleźytem poszanowaniem przeszłości, z odda­
niem czci ludziom , których imiona jako gwiazdy jasne św ie­
cą na tle dziejów —  a przy tern wszystkienj: postępowa­
nie pełne godności, harmonii i rozwagi i sumienność jak 
największą w  wykonywaniu obowiązków. Co do postępowa­
nia godnego i beznamiętnego wyraża się komisya edukacyj­
na w  następujący sposób: «Nie obrażać uczniów mową du­
mną, zapalczywą, próżną, grubiańską. Poznają jego charak­
te r ; prędkość, lekkość jego  przywiedzie ich do pogardy.* 
A  co do ścisłego wykonywania obowiązków tak się wyraża: 
« Sprawi sobie nauczyciel poważanie, kiedy przepisane usta­
w y komisyi jak najściślej zachowywać będzie, nie ubliżać im 
przez żadne względy urodzenia, przywiązania, pokrewieństwa; 
kiedy jak najdokładniej powinności swoich pilnować będzie, 
odejmując mocą przykładu dzieciom wszelką okazyą i pozór 
wyjmowania się z swoich obowiązków.*

Ty le o moralności. N ie piszę w ięce j, bo ani czas mi 
na to nie pozwala ani zakres niniejszej rozprawy. Dodać 
tu tylko muszę, że uwagi już wypowiedziane i te, które je ­
szcze wypowiem , nie mam za nic innego, jak tylko za my­
śli sporadycznie rozrzucone, m ogące jak z jednej strony 
zwrócić uwagę publiczną na brak p n a w d z i w y c h  nauczy­
cieli i na niedostatki w teraźniejszym systemie edukacyi 
szko lnej, tak z drugiej może skłonić kogoś do napisania 
książki o sposobie uczenia, obejmującej zasady pedagogii, 
zaczerpnięte nie tyle z książek tego rodzaju, których obce 
literatury mają podostatkiem , jak raczej z doświadczenia
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własnego narodu w  tej m ierze —  książki uwzględniającej 
nasze tradycye i odrębną organizacyę duchową a stojącej 
na wysokości cywilizacyi europejskiej.

3. Trzećim  z kolei warunkiem kardynalnym , którego 
wymagać od nauczyciela mamy prawo i obowiązek, jest: 
W i e d z a .  Nauczyciel powinien najpierw znać dokładnie ca­
łą dziedzinę nauki, której specyalnie udziela uczniom, a w ięc 
nietylko sam przedmiot nauki powinien mu być znany do­
kładnie lecz oraz i cała jej literatura. W yp ływ a ztąd, że 
nauczyciel nie może się ograniczać na to, czego się nauczył 
w  uniwersytecie, i musi postępować z rozwojem  umiętno- 
ś c i, której się odda je , ta k , aby w  każdym czasie m ógł 
zdać sprawę z najnowszego jej postępu. Pom im o tego wszel­
kie skrypta, dawane od nauczycieli według ich w^łasnego 
w idzim isię, uważam na niewłaściwe jako rozrywające je ­
dność w  planie nauki, a książki elementarne co lat kilka 
układane za konieczne dla uczniów. Tylko zmodyfikowanie 
tego, coby w nich było zastarzałem, pozostawić należy na­
uczycielow i, ‘ który obowiązany jest książki elementarne z 
jak największą pilnością przeczytać, ich układ i osnowę 
z gruntu zrozumieć, naukę w nich zawartą i sposób pro­
wadzenia onej zupełnie przejąć, rachować się z sobą sa­
mym po szkole, rozmyślać o postępkach swoich, myśleć i 
rozważać jeszcze w ięcej niż czytać.*

Inne nauki udzielane w zakładzie znać powinien każdy 
nauczyciel do ty ła , aby nietylko w  nagłym razie potrafił 
kolegę uczącego innego przedmiotu zastąpić, lecz oraz aby 
m ógł przy sposobności zwracać uwagę uczniów na związek



Umletności ludzk ich , na ich spólne źródło i cel spólny. 
Oprócz gruntowych wiadomości w przedmiocie swojego za­
wodu i stosownego obeznania si§ z innymi przedmiotami 
nauki szkolnej powinien nauczyciel znać główne zasady 
antropologii, powinien, jak powiada komisya edukacyjna, 
nie tylko »czytać dzieła dobrych logików  dających poznawać 
postępowanie i związek myśli cz łow ieka , czytać książki o 
sposobie uczenia*, lecz oraz « starać się o poznanie cha­
rakteru, skłonności, przymiotów każdego ucznia* z osobna. 
F izjo log ia  w ogóle a fizyologia człowieka w szczególe, g łów ­
ne zasady higieny również nie powinny mu być obce, jeśli 
ma mieć staranie nie tylko o zdrowie duszy lecz oraz i o 
zdrowie ciała uczniów swoich. Przy tern wszystkiem czystość 
języka ojczystego, na który u nas niestety tak mało wagi 
kładą, a który nam jest najdroższą spuścizną po przodkach, 
skarbem , którego nam nie wolno kazić pod klątwą zatra­
cenia ; dalej dar wymowy, dar łatwego udzielania, roz­
tropność pew na, rutyna dydaktyczna i takt p ew ien , —  są 
to wszystko nie ozdoby lecz nieodzowne warunki, na które 
należy kłaść bardzo mocny nacisk.

Go do ostatnich wymagań, tak wyraża się komisya e- 
dukacyjna: »Niech uważa, co się ma mówić, co zamilczeć. 
N igdy nie m ówić w  szkole, czego sam jaśnie nie rozumie, 
na co się nie nagotuje, coby nad pojętność uczniów było. 
M ów ić, odpowiadać grzeczn ie, przyjemnie do zadosyć u- 
czynienia.

Pom nieć, że z ludźmi rozumnymi sprawa, chociaż z 
dziećmi sprawa. M ówić z niemi zawsze rozsądnie i zrozu­
miale , z przywoitem jednej rzeczy z drugiej wnoszeniem, 
i dozierać, aby oni sami podług pojętności i wieku swego 
takimże sposobem o rzeczach m ów ili, jest wprawiać uczniów

14
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w  zdrową i praktyczną log ik ę , to jest w  gruntowny rozsą­
dek , który ma być przewodnikiem człowieka w całem jego  
życ iu , w  publicznych i domowych sprawach, i bez którego 
dowcip i nauki stają się próżnemi i szkodliwemi.* A  w  in- 
nem m iejscu : ‘ Rozpoczynając każdą naukę i w każdej 
onejże części przełożą nauczyciele jaśnie uczniom swoim, 
na co się ona w  życiu ich przyda; które przełożenie na 
końcu tejże nauki powtórzone będzie.

W  sposobie prowadzenia nauki nieodstępnie trzymać 
się będzie tego prawidła, aby nigdy nie kłaść rzeczy albo 
wyrażeń ogólnych , ile możność , przed szczególnem i, tru­
dniejszych przed łatw iejszem i, złożonych przed pojedyńcze- 
mi i prostem i, oderwanych myślą [abstracta] przed podpa- 
dającemi pod zmysły [concrela).

Ogólnie w każdej nauce profesorowie starać się i do­
zierać pow inn i, aby ich uczniowie w ięcej na rozum i po­
jęcie niżeli na pamięć uczyli się. Nieprzerwanem nauczy­
ciela usiłowaniem być pow inno, aby młódź sobie poruczoną 
wprawiał w  zastanawianie się nad rzeczam i, myślenie i u- 
uwaźanie przez siebie sam ych: do tego nauki, kompozycye, 
wszelkie ćwiczenia stosowne być mają. Są rzeczy i okolicz­
ności , które otaczając m łodego same przez siebie uczyć 
go zdolne są: należy do roztropności nauczyciela bez w y­
raźnej około nich nauki umieć tylko skierować umysł i 
zastanowić przyzwoicie uwagę i zmysły ucznia.*

Takie są obowiązki nauczyciela, i tak powinny one być 
wykonywane, aby nauczycielstwo było kapłaństwem. W ię c  
z namaszczeniem świętem powinien doń przystępować każ­
dy podejmujący się tej «ważnej usługi ojczyźnie swojej.* —  
a ‘ kto nie roztrząsa dobrze obowiązku, który bierze na 
sieb ie , s i ł , które przynosi, * kto nie czuje w  sobie dość
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m ocy do podołania tym trudnym spraw om , ten nawet niecli 
się nie kusi o dostąpienie zaszczytu zostania nauczycielem, 

-bo pierwej czy później obudzi się w  nim sumienie, które 
mu wyrzucać będzie, że i siebie zmarnował i sprawie po ­
spolitej źle się zasłużył. Tym  zaś, którzy w nauczaniu ni­
czego nie zaniedbują, « cokolwiek człowieka pobożnym ku 
B ogu , oświeconym i cnotliwym w całem życiu , a zatem 
sprawiedliwym i czułym względem bliźnich, dobrym Ojczy­
zny synem, szlachetnym w  zdaniach, posłusznym prawu, zna­
jącym swobody sw oje , około własnego dobra opatrznym, 
czynić m oże;» niczego nie opuszczą, « cokolw iek do wycho­
wania zd row ego , m ęzk iego , od wym ysłów płochych dale­
kiego służy, cokolw iek do uszczęśliwienia osobistego i po­
wszechnego prowadzi —  tym i przez powołanie a posługi ich, i 
przez pożytk i, które z nich kraj odbierać m a , wszelka 
cześć, wysokie poważanie i okazanie wdzięczności zarę­
czyć należy.*



11.
Spyta mnie teraz każdy, a spyta słusznie, zkąd wziąć ta­

kich nauczycieli, kiedy u nas ludzie, którzyby z rozumem 
i sercem*i żywotem  czystym łączyli w iedzę*), a przytem chcieli 
oddawać się nauczycielstwu, należą do zjawisk tylko. Praw ­
da , niezaprzeczona prawda, ależ włas'nie, gdyby inaczej by­
ło , nie potrzebowalibyśmy żadnej reform y.

Chcąc w ięc m ieć nauczycieli w  powyższym duchu, mu­
simy ich sobie pierwej stwmrzyć. A smutnoby by ło , gdy­
byśmy nie potrafili tego dokazać. W szak młodzież nasza 
nietylko serca posiada złote ale i zdolności, których nam 
obcy zazdroszczą. Grunt w ięc jest dobry, ziemia pszenicz­
na , chodzi tylko o to , aby dobre na niej zasiewać ziarno. 
A ziarno dobre i dobrze zasiane, oto ludzka spraw a, resz­
ty B óg dokonywa.

Pytam się, dlaczego nie mamy takich nauczycieli, któ­
rym z spokojnem sumieniem moglibyśmy powierzać przy­
szłość kraju, poruczając im dzieci nasze? Odpowiedzieeby 
można na to : coż winni nauczyciele skrępowani teraźniej­
szym systemem szkolnym , jak mają uczyć dobrze , kiedy 
mają ręce związane. N ie wchodzę w  tej chwili w system i*)Używara niechętnie tego wyrazu według mnie niepolskiego, ale powszechnie w znaczeniu powyższem używanego, zamiast któ­rego raożnaby powiedzieć zgodnie z duchem języka: umiejętne wy­kształcenie. 3
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powiadam : prawdziwi nauczyciele mogliby i przy lichym 
systemie oddawać ważne usługi krajowi. Lecz c o ż , kiedy 
u nas najczęściej nie ci garną się do nauczycielstwa, k tó­
rzyby z powołania chcieli te tak ważne w kraju urzędy 
sprawować, lecz ci, których losy przeciwne zmuszają do 
tego stanu, rokującego im na pozór lepsze i rychlejsze ko­
rzyści, aniżeli inne zawody. W krótce przekonywają się oni, 
że rachuby ich były m ylne, nauczycielstwo staje się im 
rzemiosłem, rzemiosłem twardem, niekoniecznie zyskownem, 
a w ięc tern samem zniechęcającem do pracy. To  jedna 
przyczyna. Czy nie ma już innej ? A c i , co z powołania 
są nauczycielami, co od chwili poczucia obowiązków w o- 
bec Boga, ludzkości i kraju ciągle tylko marzą o nauczy­
cielstwie jako najzaszczytniejszej usłudze obywatelskiej, czyż 
ci nie mogą być nauczycielami właśnie tak im i, jakich nam 
potrzeba? M ówię hez wahania, że i ci nie mogą odpow ie­
dzieć posłannictwu swojemu. A  składa się na to cała ich 
przeszłość przednauczycielska i całe ich położenie podczas 
nauczycielstwa.

W  gimnazyum uczą się w iele, ale nie uczą się tak, aby 
ta nauka przeszła w ich krew i soki. Cechą bowiem  nauki 
gimnazyalnej u nas jest powierzchowność, dyletantyzm w  
najściślejszem tego słowa znaczeniu. Ukończony gimnazya- 
lista rozprawia o wszystkiem, lecz Bogiem  a prawdą nic 
dobrze nie umie. Nawet ci, którzyby mieli ochotę podczas 
nauk gimnazyalnych w tym lub owym  przedmiocie nabyć 
gruntownej w ied zy , nie mogą jej nabyć pomimo najlepszej 
w o li; tak są obarczeni różnego rodzaju preparacyam i, mar- 
nującemi czas a nie przynoszącemi istotnej korzyści. Zam o­
żniejszy znajdzie ledwo kilka chwil wolnego czasu, aby 
liznąć nieco francuzczyzny, rysunków lub gry na jakim
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instrumencie; uboższy, aby odbyć lekcyę, zabezpieczającą mu 
nędzne utrzymanie. 0  odpoczynku, o gimnastycznem ćw i­
czeniu c ia ła , o przechadzce dającej zdrow ie, o grze na w o l- 
nem powietrzu, o kąpieli w  lecie, o tern wszystkiem uczeń 
chcący odpowiedzieć wszystkim wymaganiom teraźniejszej 
szkoły nawet marzyć nie może. I coż się dzieje? Oto du­
sza lichą a niepożywną karmiona strawą marnieje, a ciało 
umęczone traci świeżość młodzieńczą i siłę. A  dopieroż gdy 
przyjdzie tak zwana matura [examen maturilatis)  ̂ matura 
w  form ie najniewłaściwszej, jaką sobie tylko można wyroić, 
ile to męki, ile udręczenia pam ięci, a pożytku prawie ża­
dnego !

Bo gdzież podobna, aby uczeń, chcący podołać wszyst­
kim wymaganiom drugiego kursu 8mej klasy, był oraz 
w stan ie  powtórzyć sobie wszystko, czego się kiedykolwiek 
w  gimnazyum uczył a może i nie uczył. Pow iadam : uczył 
a może i nie uczył —  bo przy dzisiejszym sposobie ucze­
nia nie ma żadnego ła d u , żadnej jedności w planie na­
uki: jeden nauczyciel uczy tak a drugi inaczej, jeden uwa­
ża to za konieczne, co drugi jako mniej ważne i niena- 
leżące do istoty rzeczy opuszcza, jeden dyktuje skrypta, 
drugi wykłada tak prędko, że nie można za nim zdążyć 
ani myślą ani p ió rem , inny trzyma się książki, jednemu ta 
książka przypada do gustu drugiemu tam ta, ten wykłada 
nadto popularnie i w  takiej fo rm ie , jakby miał do czy­
nienia z chłopcam i, którym nie potrzeba zgłębiać dokładnie 
rzeczy i tylko jakie takie o niej powziąć wyobrażenie —  
czem naturalnie przyzwyczaja uczniów do powierżchowno- 
ści, a tern samem odzwyczaja od myślenia i gruntowności —  
inny znowu chcący się otoczyć jakimś nimbem niezwykłej 
uczoności wykłada uczniom tak,, iż w  najlepszym razie
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oni go nie rozumieją, najczęściej zaś tak, że ani oni jego 
ani on sam siebie zrozumieć nie zdoła.

A  dodać do tego jeszcze i tę okoliczność, że co chwi­
la nauczycieli zmieniają; chłopiec, nim ukończy gimnazyum, 
mało m ówię od piętnastu nauczycieli uczy się tego samego 
przedm iotu, w ięc piętnaście systemów i systemacików prze­
szło przez jego  g ło w ę , a on musi się teraz zastosować do 
szesnastego, aby złożyć examen małuritałis.

Gdyby ktoś zamknął się na lat dwadzieścia i powiedział 
sobie: wym yślę sposób uczenia na powolne zniedołężnienie 
rodzaju ludzk iego, któryby przy ogromnem obarczeniu, przy 
pracy rujnującej umysł i ciało, nie wydawał innych ow oców  
prócz bardzo m iernych, mających się tak do łożonej pracy 
jak np. j e d e n  do d z i e s i ę  c i u ,  ten zaprawdę nie po­
trafiłby nic bardziej zbliżonego do swojego ideału wymyśleć.

Pomijając w ięc system naukowy w zasadzie z wszyst- 
kiem i jego  niewłaściwościami i niepraktycznościami, samo 
przeprowadzenie, zastosowanie tego systemu mieści w sobie 
tysiące n iew łaściw ości, tysiące błędów, nie dających ucz­
niowi prawdziwego wykształcenia duchowego a żadnej * edu­
kacyi fizycznej.*

A  uczeń chcący oddać się nauczycielstwu musi według 
rachunku prawdopodobieństwa jeszcze mniej korzystać, je ­
szcze gorzej wychodzić na tern, aniżeli inni jego koledzy; 
jest bowiem  zwykle uczniem u bog im , nie mającym żadnych 
stosunków z sferami wyższemi, w ięc tern samem pozbawio­
nym protekcyi a z nią sposobności dostania stypendyum, i 
skazanym na dawanie lekcyi za bardzo lichą cen ę , *) pod-

*)Słyszałem często, a kilka razy miałem nawet sposobność prze konać się o tern, że uczniowie ubodzy z klas gimnazyalnych u ’
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czas gdy jego  koledzy zamożniejsi cieszą sie protekcyą m e­
cenasów, i często nawet bez celowania w naukach i oby­
czajach otrzymują stypendya z grosza publicznego, przekaza­
nego przez szlachetnych fundatorów najuboższym i najlepiej 
zasłużonym.

Po złożeniu matury wstępuje przyszły nauczyciel na 
uniwersytet jako uczeń wydziału fdozoficznego. Pomijam i 
tu system przestrzegany przez profesorów uniwersyteckich, 
którzy, zamiast wykładać słuchaczom swoim naukę rzeczy­
wistą i nauczycielowi potrzebną, wykładają napiętrzone sy- 
stemata czczych frazesów i nieużytecznych formułek zowiąc 
to szumnie uczonos'cią niemiecką. Tak marnieją talenta a 
raczej rozbryzgują się na tysiączne talenciki, zużywają na 
rozmaitych kruczkach i figlach filologicznych i niefilologicznych, 
a uczniowie zamiast stać się mądrymi stają się mędrkami. 
N ie chcę ja przez to ubliżać erudycyi germańskiej, owszem 
cenię ją bardzo, ale mam to przekonanie, że prawdziwa ta 
erudycya z N iem iec do nas rzadko kiedy przybywa. 
Lecz pomijam to , bo nie zamierzyłem rozwodzie się 
nad szkołą główną ani też nad przesadzaniem roślin 
z N iem iec do nas i nad słabą ich wegetacyą w  ziemi 
lodów  i « n iedźw iedzi,» i tw ierdzę stanow czo, że nawet przy 
najlepszym systemie praktykowanym w  uniwersytecie kan­
dydat nauczycielstwa ws'ród dzisiejszych okoliczności potrafił-

dzielali dziennie cztery godziny lekcyi za cztero - lub piecioreńskowe wynagrodzenie miesięczne.
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Dy chyba wtedy wykształcić się na człowieka mogącego 
ppzynies'ć krajowi pożytek rzeczywisty, gdyby posiadał przy­
najmniej tyle majątku, aby podczas studyów uniwersytec­
kich m ógł się spokojnie, bez trosk o chleb powszedni, od­
dać studyom swojego zawodu. O stypendyach naturalnie 
nie ma co m ów ić, bo pomijając niedostatecznos'ć s'rodków, 
które daje stypendyum o 150 reńskich przy teraźniejszej 
drożyźnie i przy tej okolicznos'ci, że uczeń wydziału filozo­
ficznego przynajmniej kilkadziesiąt reńskich na książki rocz­
nie wydawać musi, pomijając to wszystko: na 15 kandy­
datów nauczycielstwa zaledwo jeden może się policzyć m ię­
dzy tych szczęśliw ych , którym fatum stypendyjne się u- 
s'miechnęło, reszta zarabia sobie na chleb, a zarabia udzie­
laniem lekcyi. Trochę zastanowienia wystarczy, aby poznać, 
że udzielać lekcyi w celu zapracowania sobie na utrzyma­
nie i na książki, i równocześnie być uczniem dopełniającym 
swoich obowiązków, bez nadwerężenia sił fizycznych i du­
chowych jest prostem niepodobieństwem. A czyż to ma 
być celem przyszłego nauczyciela? Niech nikt nie zastoso- 
wuje tutaj znanego frazesu: docendo diseimus, niech nikt 
nie mówi, że kandydat nauczycielstwa udzielaniem lekcyi 
przysposabia się do przyszłego zawodu. Między korzyścią, 
jaka ztąd wypływa dla przyszłego kandydata w  skutek na­
brania pewnej rutyny, a czasem łożonym na nabranie tej 
rutyny dawaniem lekcyi podczas studyów nie ma żadnego 
stosunku. Po ukończonych naukach mógłby kandydat w 
przeciągu kilku miesięcy w ięcej nabyć wprawy, aniżeli pod­
czas długoletniego udzielania lekcyi po om acku, że tak się 
wyrażę. *)

*)Lekcyi prywatnych mogliby kandydaci egzaminowani udzielać.



2S

Nie ma tu w ięc żadnego stosunku pomiędzy pracą a 
owocem  je j,  na czem nietylko indywidua lecz bardziej je ­
szcze kraj traci.

Kto zna choćby tylko elementarne zasady ekonomii 
politycznej, ten mnie łatwo zrozumie, a kto ich nie zna, 
tego dla wytłumaczenia rzeczy zapytuję: człowiek zarabia­
jący dziennie tyle ty lk o , ile warte jest śniadanie, które co ­
dziennie zjada, czyż potrafi istnieć bez pomocy drugich, 
bez robienia długów î  t. d . , czy w ięc człow iek taki nie 
jest raczej ciężarem aniżeli pomocą społeczeństwu?

A gdybyśmy temu człow iekow i pom ogli, gdybyśmy mu 
nawet przez jakiś czas zupełne utrzymanie dawali na to, 
aby m ógł się usposobić na człowieka u żytecznego, któryby 
potem potrafił zapracować nietylko na opędzenie wszystkich 
potrzeb życia lecz oraz na zapłacenie zaciągniętego długu, 
i którego praca prócz tego przynosiłaby jeszcze krajowi 
istotny pożytek, —  czyż nie postąpilibyśmy i sumiennie i 
rozumnie?

Analogia pomiędzy onym człowiekiem  a kandydatem na­
uczycielstwa, który udzielaniem lekcyi czas marnuje i tylko 
licho przysposabia się do przyszłego zawodu, jest zbyt bli­
ską, dlatego jej nie komentuję. Ale to jeszcze pół biedy 
byłoby takie udzielanie lekcyi za nędzny grosz, takie mar­
nowanie najpiękniejszego czasu, najlepszych sił i zdolności, 
któreby zupełnie inaczej zużytkować m ożna, takie zaniedby­
wanie wykształcenia zawodowego —  to wszystko jakkol­
wiek prykre, nie jest jeszcze najciemniejszym cieniem tego 
obrazu. Znam ja uczniów filozoficznego w ydzia łu , którzy 
literalnie nie mają co je ś ć , całe tygodnie przepędzają o 
suchym ch lebie, mieszkają w wilgotnej i niezdrowej stancyi, 
nie mogąc żadnej lekcyi znaleść, nawet takiej, za którąby
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mogli m ieć miesięcznie trzy reńskie. To  są fakta. Proszę 
się przenies'd w  sytuacyę takiego biedaka i proszę osądzić, 
czy on może uczyć się na seryo, czy kraj może w iele 
liczyć na gruntowne wykształcenie takiego kandydata?

Myślałby kto m oże, że takie pozostawienie kandydatów 
nauczycielstwa ich własnemu losowi dzieje się tylko ze 
szkodą ich wiedzy. Jakkolwiek już ten sam jeden wzgląd 
aż nadto jest wystarczający, aby kraj zajął się szczerze ty ­
mi , którzy mu mają dostarczać światłych i użytecznych 
obywateli, a tern samem dóbr moralnych i materyalnych —  
to jednak jest jeszcze inny wzgląd, którego ludzie dbający 
o rzeczywiste dobro kraju z oka spuszczać nie powinni. 
Bieda i nędza prowadzi częstokroć do niemoralnych uczyn­
ków  a w ięc i do niemoralności. Kandydat nauczycielstwa 
walczący dzień w dzień z biedą a nieraz i z głodem łatwo 
może dopuścić się uczynku niemoralnego. Ze tu przytoczę 
tylko taki przykład: brak środków zmusza biedaka nieraz 
do odwiedzania traktyerni, gdzie za tani grosz można do­

stać pożyw ienia; traktyernia taka zazwyczaj połączona jest 
z szynkiem ; cóż w ięc d ziw nego , że na znękanego, często 
przeziębniętego, rozdrażnionego przyjdzie pokusa zapić bie­
dę? Tak zrobi raz, drugi a nareszcie to, co z początku 
było wyjątkiem , stanie się regułą —  nałogiem.

Tak to się d z ie je , że właśnie pośród tych ludzi, 
którzyby powinni być wzorem  cnoty, znachodzimy często­
kroć ludzi nałogowi oddanych .— Inny znowu, walczący cią­
gle z niedostatkiem , łaknący nieraz ch leba, powie sob ie : 
Co tam moralność, co tam zasady! —  chłodno i głodno! 
zasada g łów n a , aby było co je ś ć !

A  kto sobie tak pow ie , kto raz, drugi w imię tej za­
sady postąpi, komu ona stanie się przewodnią, czyż mo^e być
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potem nauczycielem moralnym ? Żądamy od nauczyciela, aby 
nie był drażliw ym , z łoś liw ym , aby mowa jego  była pełna 
słodyczy, spokoju i wyrozumiałości. Ależ czy może człow iek, 
który przepędził m łodość, najpiękniejsze lata, wśród głodu, 
niedostatku, człow iek , którego nędza, brak pierwszych po­
trzeb życia, zrujnowały zupełn ie, którego dusza i ciało 
szwank poniosły, w którego sercu skeptycyzm się zagnie­
ździł, którego świat nie przytulił miłośnie do łona, czyż 
może człow iek taki być potem wyrozumiałym i słodkim, 
czyż może on kochać? Owszem odwrotn ie: p ierwsze, le ­
psze uchybienie ucznia wprawia go w  gn iew , i nie raz 
uczuwa w sobie chętkę odemszczenia tego na ch łopcu , co 
społeczeństwo przeciw niemu zawiniło. Śmieszna to zemsta 
a jednak ludzka. A  gdyby pomimo wszystkich ciern i, które 
w  sercu nosi, był czułym i tkliwym, gdyby był człowiekiem  
i rozumu jasnego i serca d ob rego , toby musiał być w y ­
jątkiem chyba —  a na takie wyjątki czyż możemy liczyć? 
Nędza w ięc i bieda m ateryalna, brak pierwszych potrzeb 
życia, gubi niejednego kandydata, robi z niego potem nie 
człowieka mającego być wzorem  lecz istotę budzącą wstręt 
i odrazę.

Prawo powiada, *że po ukończonem triennium w uni­
wersytecie może kandydat przystępować do examinu na­
uczycielskiego.* Proszę mi pokazać choćby jednego tylko 
kandydata, któryby po ukończonem trzechleciu złożył był 
examin profesorski w  szkole głównej lwowskiej. *)

*jJak powszechnie wiadomo, Uniwersytet Jagielloński nie posiada dotąd mocy wydawania patentów na nauczycieli.
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Przyczyny tego zjawiska są rozmaite. Najpierw eJcamln 
z trzech lat naraz jest w  każdym razie za trudny; powtóre 
profesorowie uniwersyteccy wymagają daleko w ięcej nie rzeczy­
wistej nauki ale jakiejś w  tysiące drobiazgów wchodzącej, 
w  ogóle a tembardziej w szkołach średnich do niczego nie- 
przydatpej, erudycyi, aniżeli jej w trzech latach przy naj­
większej p ilności, najlepszej pamięci i zupełnie swobodnej 
g łow ie nabyć można. Jakże je j w ięc mają nabyć c i, którzy 
nie mają co jeść? Kto zatem ma lekcye, ten po ukończonem 
trzechleciu nie zgłasza się nawet do exam inu, bo wie z gó­
ry, że otrzymałby odpowiedź: * Sie konnen noch wartenl* —  
i chodzi dalej na uniwersytet z nadzieją w sercu, że kie­
dyś przecie patent nauczycielski sobie wychodzi. Tak mijają 
miesiące, mijają lata, i kandydat starzeje się —  w uniwer­
sytecie, Komuż nie znany pewien filolog (teraz już rzeczy­
wisty nauczyciel), który przed laty był uczniem tutejszego 
uniwersytetu i wyglądał całkiem jak starzec kilkudziesięcio­
letni? A jest to człow iek nieposzlakowanych obyczajów, 
którego praca i tylko praca żmudna, drobiazgowa, bezow o­
cna, praca bez tętna i życia tak zdrowia pozbawiła. A  czy 
to jedyny exemplarz? Gdzietam! Ucznia wydziału filozofi­
cznego , kandydata nauczycielstwa poznasz zdaleka po wy- 
bladłych licach, zapadniętem oku i cerze jak wosk bladej — 
tak bieda i praca spólnie go pożerają. —«

‘ Ci zaś, którym środki niepozwalają dłużej pozostać w 
uniwersytecie, starają się o suplenturę; większa część roz­
prasza się po prow incyi, mniejsza zostaje w jednem z gim- 
nazyów lwowskich. Tym  przynajmniej wolno m arzyć, że 
po kilkuletniej mozolnej i p o d w ó j n e j  pracy potrafią ten 
nieszczęsny examin sklepać.
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Suplenci zaś na prowincyi i tej nadzieji są pozbawieni, 
muśzą pierwej sobie • zasługi zb ierać,* aby mogli się spo­
dziew ać, że ich potem kiedyś na koszt rządu do W iednia 
wyszlą, gdzie znów dwa a nawet trzy lata do examinu 
przysposabiać się muszą. Otrzymawszy nareszcie patent wra­
cają do kraju lecz najczęściej bez zd row ia , z rozwiniętą 
chorobą piersiową, raczej do cieniów  podobni aniżeli do 
ludzi żywych.

‘ Czas* krakowski zwracał już uwagę kraju na te nie­
szczęsne ofiary, wymieniając kilku bardzo dzielnych młodzień­
ców tak wcześnie nędzą i tym pobytem w W iedniu do 
grobu wpędzonych, ale głos « Czasu* był dotąd głosem wo- 
łającego na puszczy. —

A los suplentów w  stolicy czy o wiele lepszy? Dwa­
dzieścia lub siedemnaście *) godzin tygodniowego zajęcia w 
szkole, przygotowywanie się do lekcyi, prowadzenie kata­
logów , sprawozdania miesięczne i semestralne, wypełnianie 
rozmaitych innych rubryk , konferencye tygodniowe i m ie­
sięczne , załatwianie spraw bieżących pomiędzy uczniami 
nadewszystko zaś poprawianie niezmiernej liczby zadań , cza-' 
sem i t r z y s t u  na m iesiąc, —  a przytem przygotowywa­
nie się do examinu nauczycielskiego, czyż to wszystko ra 
zem nie musi koniecznie podkopać zdrowie, choćby ono 
było nawet Żelaznem ?

Szczęśliwsi z tych stołecznych suplentów uzyskują po 
kilkoletniej służbie i długich korowodach*) tak zwane zmniej-

*)FiIologowie obowiązani są uczyć tygodniow'o 17, nanczyciele innych przedmiotów 20 godzin.*) Podają o to do ministeryum.
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szenie godzin (Stundemerminderung) tak, że zamiast 20 
lub 17 —  10 lub 8 godzin w  tygodniu szkole poświę­
cać muszą.

I to wielka już łaska, której nie wszyscy dostąpić m o ­
gą; a jednak i ta wielka łaska na niewiele się przydaje. 8 
lub 10 godzin zajęcia w  szkole przy zatrudnieniach nauczy­
cielskich tyle zabierają czasu, że dziennie ledwo 4 godzi­
ny na naukę do examinu pozostaje. A  tu aż głowa schnie 
na samą myśl o tym ogrom ie, który trzeba pokonać i 
gwałtem  do g łow y wpakować. Przy tern wszystkiem pen- 
sya licha a pozycya w ięcej aniżeli prow izoryczna!

Taki jest los suplenta, który nie raz ośm, dziesięć a nawet 
kilkanaście lat wśród olbrzymiej pracy i najniesprawiedliwszego 
w  świecie p r o w i z o r y u m  ciężkie chwile w lecze, aż się 
nad nim fata zmiłują.

A  nauczyciela rzeczywistego stanowisko czyż o wiele 
lepsze? Po długich trudach, pracach i staraniach, po krwa­
wych znojach, zostaje suplent nauczycielem rzeczywistym. 
Myślałby kto m oże, że przynajmniej teraz spokojnie ode­
tchnie, odda się zupełnie swojemu powołaniu. Gdzietam! 
Teraz go nowe walki czekają, walki z wierzycielami. Pod­
czas studyów uniwersyteckich i później zaciągał długi na 
opędzenie pierwszych potrzeb życia, nieraz na odpędzenie 
g ło d u , na zakupienie książek koniecznych, na podróż do 
W iednia *) i t. d. Po tern wszystkiem dostaje nauczyciel 
rzeczywisty 735 reńskich pensyi rocznej. W ierzyciele ze

* )  Rząd daje kandydatowi jadącemu do Wiednia w celu złoże­nia examinu na koszta podróży i kilkotygodniowego tamże pobytu 30 reńskich, mówię.* trzydzieści reńskich w. a.
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wszystkich stron się zb iega ją , a tu obsiadła nieboraka już 
liczna rodzina, z każdym dniem wydatki się mnożą, lichwa*) 
rośnie. Rozpacz ogartuje nieszczęśliwego, a tu trzeba iść do 
szkoły i —  uczyć. Gzy z takiej nauki może być korzyść 
prawdziwa ?

Nauczyciel powinien -rachować się z sobą samym po 
szko le , rozmyślać o postępkach sw o ich , myśleć i rozwa­
żać jeszcze w ięcej niż czytać.* Nasz nauczyciel wykonuje 
te przepisy dosłow nie: -rachuje s ię*, ile mu pozostanie z 
pensyi po zapłaceniu wydatków koniecznych, i wyrachuje, 
że mu nic nie pozostanie na cały miesiąc na życ ie , —  ‘ roz­
myśla* ale nie nad tern, jak ma uczyć, ale nad tern, co 
on pocznie nieszczęśliwy, jak wybrnie z tej nędzy —  ‘ my­
śli i rozważa w ięcej niż czyta* —  to prawda, bo nigdy 
nic nie czyta, a myśli, jakimby sposobem, gdzieby jeszcze 
jaki grosz w yrw ać, jak załatać tę lub ową dziurę, jak się 
wytłóm aczyć przed w ierzyc ie lem , jak dotrzymać słowa, na 
które u znajomego kilka reńskich uchw ycił, co powiedzieć 
żon ie , która jeszcze mleczarki nie zapłaciła, która do skle­
piku w inna, która w podartych trzewikach chodzi, jak po­
radzić, aby dziecko miało się w  co ciepłego przyoblec i t. d. 
i t. d.

I taki człow iek czyż może mieć swobodną m yśl, czyż 
może być nauczycielem dobrym ?

Trudnoż w ięc pojąć, że z takich stosunków wyrasta 
nałóg pijaństwa?**)

*) Pewien kandydat nauczycielstwa wypożyczył podczas studyów na niezbędne potrzeby 100 reńskich, w siedni lat potem winien był 800 reńskich nie wziąwszy prócz owych stu ani grosza więcej.**) W jednem z tutejszych gimnazyów było przed kdku laty sześciu nauczycieli temu nieszczęsnemu nałogowi oddanych. Jeden
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A wśród takich stosunków czyż trudno nakoniec pojąć 
to , że znachodzą się nawet nauczyciele przedajni?

P raw da , że to ohydne a tak demoralizujące! Ależ 
nędza, co ‘ ścina dowcipu potoki*, co ogłupia, także i zbro­
dnie rodzi.

Nauczyciel, co powinien być wolnym od trosk o chleb 
pow szedn i, jeśli ma być nauczycielem zupełnie oddanym 
swemu wysokiemu posłannictwu, jeśli ma przysparzać rze­
czywistych korzyści krajowi —  nauczyciel jest prawie nę­
dzarzem. Pomijam obowiązki, jakie ma kraj wobec ludzi 
którzy mu swe najlepsze siły przynoszą, i pytam się, gdzież 
tu jest stosunek pomiędzy pracą a wynagrodniem ? Nauczy­
ciele dają najwięcej pracy za stosunkowo najmniejsze w y ­
nagrodzenie. A jakkolwiek dotkliwa to krzywda dla n ich , 
dotkliwsza jeszcze szkoda, którą kraj ztąd ponosi.

Oto blady a niedokładny obraz teraźniejszego stanu na­
uczycielskiego i stosunków szkolnych u nas. Zdaje m i się, 
że tutaj nie ma co zwlekać, że reforma radykalna w tym 
względzie wkrótce nastąpić musi; wnoszę w ięc dla wszczę­
cia dyskusyi następujące propozycye:

i .  Założenie seminaryum nauczycielskiego dającego kan­
dydatom nauczycielstwa zupełne utrzymanie i sposobność 
całkowitego oddania się nauce.

z nich przychodził nieraz do szkoły pjany, zasypiał na katedrze, i tak przyświecał młodemu pokoleniu. Żona jego nie miała w domu czem zapalić, a dzieci leżały cały dzień w łóżku, bo nie miały w co się ubrać. Po jedenastej godzinie, kiedy studenci ze szkoły wy­chodzili, napadała cała zgraja lichwiarzy na nieszczęśliwego i szar­pała go na wszystkie strony. Za młodszych lat swoich był to czło­wiek przyzwoity i porządny, nędza materyalna zrobiła z niego nę­dzarza moralnego. A takich przykładów mnóstwo możnaby naliczyć.
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Do seminaryum przyjmować należy tylko takich, ktćrży 
rzeczywiście z powołania chcą się oddać nauczycielstwu. 
W  tym celu wypada już w gimnazyum, n. p. w szóstej kla­
sie, uczniów obznajamiać z głównym i w społeczeństwie za­
wodami , z ich obow iązkam i, wystawiać każdego stanu po­
żytek dla kraju, dla społeczeństwa ludzkiego, tłóm aczjć, 
jakich wymaga zdo lności, jakich pośw ięceń , nie ubliżając 
naturalnie żadnemu a określając każden tak , aby m łodzie­
niec m ógł powziąść wyobrażenie, o co szczególnie w tym 
lub owym  zawodzie chodzi, aby m ógł się z sobą poracho­
w ać i potem ostatecznie powziąść zamiar służenia sprawie 
pospolitej w taki lub owaki sposób. Na młodzieńca zgła­
szającego się do stanu nauczycielskiego powinno grono na­
uczycielskie szczególną zwracać uw agę, a okazującego w a­
runki dla przyszłego nauczyciela potrzebne po ukończeniu 
nauk gimnazyalnych prezesowi seminaryum polecić. Przed 
komisyą examinacyjną składa polecony uczeń examin wstę­
pny, i zostaje uczniem zwyczajnym seminaryum nauczyciel­
skiego. W ob ec  członków komisyi i prezesa obowiązuje się 
przyszły kandydat uroczystem przyrzeczeniem po zupełnem 
w seminaryum nauk ukończeniu krajowi najmniej lat ośm 
jako nauczyciel publiczny za odpowiedniern wynagrodzeniem 
służyć.

Uczniow ie seminaryum nauczycielskiego dzielić się ma­
ją na:

aj zwyczajnych.
bj nadzwyczajnych.

Tylko zwyczajni uczniowie utrzymywaniby byli kosz­
tem publicznym, jako tacy, o których z góry powiedzieć 
m ożna, że niepospolite usługi krajowi przyniosą. Prócz tego
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Uczniowie odznaczający się szczególną pilnością 1 ścisłem 
wypełnianiem wszystkich obowiązków a mający starą matkę 
lub ojca, pozbawionych utrzymania, pobieraliby stypendya 
dla przyjścia w  pomoc onym nieszczęśliwym. Mając tak g ło ­
w ę wolną od trosk, mogliby z tern większem zamiłowaniem, 
z tern większą swobodą oddawać się pracy. Uczniowie 
zaniedbujący się lub prowadzący życie naganne po trzykrot- 
nem upomnieniu przestawaliby być seminarzystami utrzy­
m ywanym i kosztem krajowym.

Teraźniejsi uczniowie wydziału filozoficznego staliby się 
uczniami seminaryum nauczycielskiego po złożeniu stoso­
wnego examinu wstępnego i po wykazaniu się z całego 
dotychczasowego żywota.

' 2. Przepisanie stałych warunków co do examinu nau­
czycielskiego.

Kurs nauczycielski niechby obejm ował trzy lata. Exarnina 
powinnyby się odbywać co pół roku a z końcem roku z 
obydwóch semestrów. W  zakres ostatniego examinu nadające­
go kwalifikacyą nauczycielską a następującego zaraz po ukoń­
czonem triennium wchodziłaby cała dziedzina zawodu. Do exa* 
minu nauczycielskiego prócz seminarzystów zwyczajnych i 
nadzwyczajnych przypuszczeniby być m ogli także i c i, k tó­
rzy w  obcych uniwersytetach studya odbywali lub też w 
inny sposób wykształcenia odpowiedniego nabyli.

3. Uregulowanie stopni nauczycielskich. —  Otrzymujący 
patent nauczycielski staje się członkiem stanu nauczycielskie­
go. Przeznaczony do jednego z zakładów krajowych odbywa 
najmniej dwuletnią praktykę. Tytuł je g o  urzędowy: kandy­
dat. Pobiera stosowną pensyę —  lata służby mu się liczą—  
obowiązków nauczyciela jednak ściśle nie wykonuje; p rzy­
patruje się w ięcej i przysłuchuje aniżeli uczy.
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Teraz suplent ledwo opuści uniwersytet, a już tiózy ^ 

raczej experymentuje. Dobrze jest odbywać experymenta z 
pierwiastkami chem icznem i; choć retorta p ęk n ie , choć ex- 
perymentator się popiecze, to jeszcze zawsze nie w ielkie 
n ieszczęśc ie ;— ale experymenta odbywać z ludźm i, z przy­
szłymi obywatelami kra ju , to trochę za hazardowna gra.

Po dwuletniej a według okoliczności po trzyletniej pra­
ktyce zostawałby kandydat suplentóm. Suplent wykonuje wszy­
stkie obowiązki nauczyciela, ulega jednak większej kontroli 
i ściślejszemu nadzorowi aniżeli nauczyciel rzeczywisty. Su­
plent stosownie do zdolności, pilności i gorliw ego wypełnia­
nia obowiązków swoich awansuje w  krótszym lub dłuższym 
czasie na nauczyciela rzeczywistego.

Pom iędzy nauczycielami rzeczywistym i powinny być sto­
pnie dla wynagradzania gorliwszych, zdolniejszych i zasłu- 
żeńszych. Stopni takich przyjąć należy przynajmniej cztery. 
Nauczyciel najwyższego stopnia awansuje na dyrektora, dy­
rektor może zostać wizytatorem szkół.

4. L iczba god z in , którą nauczyciel nauce w szkole po­
św ięca , nie powinna przechodzić liczby dwunastu. Inaczej 
nie potrafi żaden odpow iedzieć sumiennie swojemu pow o­
łaniu, wymagającemu codziennie długiej pracy w domu i 
ciągłego śledzenia postępu nauki.

5. Żaden nauczyciel nie powinien nad 25  lat w  czyn­
nej usłudze zostawać; po dw udziestopięcio-letn iej gorliwej 
pracy sił mu zabraknie.

Zasłużony (em eryt) nie pełniłby żadnych obowiązków 
a zostałby przy całej płacy jako człow iek , który „w iek  
i siły swoje na publiczną usługę ło ż y ł. ”

Kto zna obowiązki nauczycielskie, kto wie, jak one siły
wszelkie niszczą, ten przyzna, że nauczyciel szkół średnich

5



34
po dwudziestopięcio- letniej usłudze do pracy nauczyciel­
skiej jest niezdolnym.

A i Komisya edukacyjna z podobnejże wychodziła za­
sady wyznaczając panem bene merentium dla osó b , które 
na usłudze nauczycielskiej dwadzieścia lat odbyli.

. 5. Płace nauczycieli należy podwyższyć na zasadzie 
słusznego wynagrodzenia pracy *) i z uwzględnieniem ko­
rzyści, jakie nauczyciele niezawiśli od trosk o pierwsze po­
trzeby życia krajowi przynieść mogą, « przykładając się z 
całą gorliwością do dobra edukacyi a zatem do dobra 
Ojczyzny. »

6. Zniesienie prowizoryum « zastępników* (suplentów) 
z policzeniem każdemu lat jego dotychczasowej usługi pu­
blicznej a włożeniem  obowiązku na ty ch , którzyby nadal 
w  stanie nauczycielskim pozostać zechcie li, aby najdalej do 
trzech lat patenty nadające kwalifikacyą zupełną uzyskali.

Niesprawiedliwość dotychczasowego prowizoryum suplen­
tów , którzy wszystkie obowdązki nauczycieli rzeczywistych 
nieraz przez d ł u g i e  l a t a  wykonują, siły i zdrow ie tak 
dobrze jak tamci tyrają, jest tak oczywistą, że szkodaby było 
słów na jej dowodzenie.

*) Rząd uznał już sam potrzebę polepszenia losu nauczycieli i przeznaczył na to dydaktrów. Lecz najpierw ta t r z e c i a  jest bardzo nieznaczną pomocą, szczególnie w gimnazyach prowincyo- nalnych; powtóre rozdzielaną bywa tylko pomiędzy najstarszych nauczycieli bez uwzględniania młodszych; w końcu całe to rozpo­rządzenie jest dziwne: Nauczyciele sami właściwie decydują (w for­mie propozycyi do namiestnictwa), którzy uczniowie mają płacić a którzy mają być uwolnieni od szkolnego, są zatem sami sędziami w swojej własnej sprawie.
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To  zupełnie tak sam o, jakby żołnierzowi nastawiające­
mu pierś, walczącemu w  usłudze Ojczyzny, odnoszącemu 
rany, nie chciano wliczać lat żołnierki przed uzyskaniem 
stopnia.

7 Zaprowadzenie ścisłego nadzoru szkół. Szkoły powinny 
ulegać ciągłej kontroli. W  tym celu należy ustanowić w i­
zytatorów (inspektorów), którzyby bez przestanku nad ro­
zwojem  i wzrostem szkół czuwali. Opiece jednego wizyta­
tora nie powinno się w ięcej nad pięć gimnazyów poruczać, 
aby tern sprężyściej obowiązku swojego dopełniał.

W izytatorow ie zwykli zdawaliby sprawę wizytatorowi 
jeneralnemu, który znów od czasu do czasu o prawdziwości 
składanych sobie relacyi mógłby osobiście się przekonywać.

8. Ustanowienie komisyi examinacyjnej dla kandyda­
tów  nauczycielstwa w  szkołach średn ich , złożonej z profe­
sorów seminaryum nauczycielskiego i w izytatorów szkół, pod 
prezydencyą Rektora seminaryum lub też wizytatora jeneral- 
n ego , a uwzględniającej przy examinach potrzeby gimna­
zyów  i kraju.

Takie są moje propozycye co do reform y stanu nau­
czycielskiego. P raw da, że urzeczywistnienie tych projektów 
wym agałoby w iele pieniędzy, a kraj jest ubogi. Ależ właśnie 
ztąd pochodzi jego ubóstwo, że nie mając szkół dobrych 
nie ma ludzi, którzyby złemu zaradzić potrafili.

Dlatego •—  mniemam —  że nie należy oglądać się na 
wydatki, bo gdzie chodzi o przyszłość, o dobro moralne i 
materyalne kraju, tam niema ceny za drogiej.

Ty le na dzisiaj.
Mam jeszcze kilka innych myśli w  zapasie, m ianowicie 

co do przeobrażenia tak zwanego wydziału filozoficznego 
na Collegium Seminaryum nauczycielskiego, co do wpro-
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wadzenia nowego planu naukowego w  szkołach średnich 
i ludowych, obejmującego • moralną i fizyczną edukacyą 
człow ieka*, tudzież myśl o potrzebie zakładania gim nazyów 
panieńskich na w zór podobnych zakładów w krajach szczę­
śliwszych od nas —  zostawiam to jednak na później, bo 
według mnie reforma stanu nauczycielskiego jest najważ­
niejszą reformą w  zakresie szkoły.

O potrzebie reform y co do języka wykładowego nie 
ma co rozprawiać, bo byłoby to tak sam o, jakby ktoś 
chciał dowodzić, że słońce jaśniej świeci aniżeli księżyc.

Lw ów  dnia 31 grudnia 1865.
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